
N ro 88.

K U R Y E R W
W  W I L N I E  D N I A  3 i  P A Ź D Z IE R N IK A  N. S. 1812 R O K U .

M O S K W A

D ziewiętnasty  dziennik W ielkiego  W o jska ,  
z M oskw y  dnia 16 Września.

Po bitw ie nad rzeką  M oskw ą  woysko Francuz- 
kie ścigało n ieprzyjaciela  trzem a  gościńcami, wiodą- 
ceim z M o z a y s k a , Swenigoroda i K a ług i  ku  miastu 
Moskwie.

K ró l  Neapolitański  znaydował się dnia g b. m. 
w  Kubińskoi , W ice -K ró l  W łoski  w  R u za  , a Xiąże 
1 oniatowski w  Feminskoi. G łó w n i  kw atera  wyszła dnia 
lógo  z M ozayska  do P a ze h n a , dnia i 3go była w  zam­
ku Berwskim , a dnia i 4go w południe weszliśmy do 
M oskw y.

Miasto M oskwa  iest tak wielkie iak F a r y z , po­
siada wiele bogactw , oraz palace nary znakomitszych 
osob Państwa. Moskiewski  G ube rna to r  Rostopczyn  
chciał zburzyć to piękne miasto, w idząc ,  i i  ie woy­
sko Moskiewskie  opuściło. Uzbroił  0,000 zbrodniarzy, 
k tórych  z więzień wypuścił i w ezw ał 6,000 siepaczów, 
k tórych  opatrzył bronią w zię tą  z zbroiowni.

P rzedn ia  straż nasza p rzybyw szy w śrzodek m ia­
sta została p rzyw itaną  z Kremlinu  ogniem z ręczney 
brom. K ró l  Neapolitański  kazał zatoczyć działa, roz­
proszył ten  mo.Uot:h i opanował Kremlin. Znaleźliśmy 
w  zbioiowni 60,000 nowych karabinów i 120 dział na 
lawetach. W  mieście p a n o w a łngywiększy nieład. Sza­
leńcy zalani trunkiem  biegali po rozm aitych częściach 
miasta i podpalali one. G uberna to r  Rostopczyn  kazał 
uwieźć wszystkich kupców7, k tórzyby mogli p rzy w ró ­
cić porządek. Przesz ło  4oo Niemców  i Francuzów  u -  
więziono z iego rozkazu; kazał naw et pozabierać wszy­
stkie sikawki i ludzi niemi robiących; naywiększy nie­
ład pustoszył to wielkie i  p iękne miasto , a pożar ie 
niszczył. 1

Cesarz Jmc mieszka w  Kremlinie , wybudow anym  
w  śrzodku miasta nakształt iakiey ćytadelli i otoczo­
nym wysokiemi murami. T rzydzieśc ia  tysięcy chorych 
i rannych  M oskali  leży po szpitalach bez żadnego r a ­
tunku j. żywności.

M oskale  wyznaią, iż w  bitwie naci rzeką M oskwa  
u tiacili  5o,ooo ludzi. X iąże  Bagracyon  iest śmiertel- > 
nie raniony. Naliczono do 5ociu rannych lub zabi­

ty c h  w  tey  bitw ie Jenera łów  Moskiewskich.
Dnia 4 Fazdziernika  M onitor zaw iera  w sobie: 

D w udziesty  dziennik W ielkiego W o jsk a ,  
z M oskw y dnia 17 W rześnia  18s 2.

Moskale  kazali śpiewać Te Deum z powodu bitw 
poci Folockieni, pod R y g ą , pod Ostrownem i pod Smo­
leńskiem. W szędzie  oni, podług ich doniesień zwycię­
żyli, a Francuzi daleko z poboiowiska w ypartem i by­
li. l a k  to woysko Moskiewskie  przy nieustannem śpie­
waniu Te Deum , przyszło aż do M oskw y.  Miano ie 
tam za z wycięzkie a przynaym niey pospólstwo, bo lu­
dzie oświeceni wiedzieli dobrze iak rzeczy idą.

M oskw a  iest składem A z y  i  i  Europy. Magazyny 
y y, niezm ierne, a domy w wszelkie potrzeby na 8 

miesięcy opatrzone. Niebezpieczeństwo zagraźaiące 
m iastu , oznaymiono mieszkańcom dniem wprzódy,
W dniu naw et weyścia naszego do M oskw y.  W  domu 
szanownego Rostopczyna znaleziono papiery  i list za- 
ezęty; zem knął on nieskończywszy go nawet.

. V

Juz nie m a M o sk w y , iednego z naypięknieyszych 
1 naybogatszych miast św iata! Dnia i 4 zapalili  M o ­
skale giełdę, gmach kupiecki ( bazar ) i  szpital. D n ia  
lbgo  zerw ał się w ia tr  mocny. T rzysta  do czterech- 
set nędzników  na rozkaz  G uberna to ra  w  pięciuset r a ­
zem mieyscach podłożyli ogień. Pięć  szóstych części 
dom ów z balek tylko były w ystaw ione, pożoga sze­
rzyła  się z n iew ypow iedzianą  szybkością. Miasto za­
mieniło się w ocean płomienisty. L iczono 1,609 cer­
kiew, 1 1,000 p a ła c ó w , ogromne m agazyny, wszystko 
p raw ie  ogień pochłonął. Kremel u ratow any.

.Trudno ocenie tą stratę  państwa Moskiewskiego , 
iego handlu, iego szlachty, k tó ra  wszystko sprow adza­
ła do stolicy. Nie przeydziem y granic p raw dy  gdy 
ią na tysiąc miKionów franków  podamy.

Schwytano i rozstrze lano  k i lk u se t ' podpa laczów ; 
wyznali o n i ,  iż dokonywali rozkazów  Rostopczyna  i 
D yrek to ra  policyi.

T rzydzieśc ia  tysięcy ranionych i chorych M oska­
li, znalazło śmierć w płomieniach. Zniszczone nay- 
bogatsze handlow e domy. Cios iest naywiękśzey, w a ­
gi. Spaliły się Moskiewskie  składy i zapasy woyska. 
W szystko one straciło. Nic nie chciano uwozić, w z ię ­
cie bowiem M oskw y  uważano za niepodobieństwo “i  
m iano zwodzenia  ludu. W idząc ,  iż Francuzi
za chwilę wszystko ogarną, cłrwycono się haniebnego 
srzodka, spalić p ierw szą  stolicę, miasto święte, m iey- 
sce srzodkowe państwa, a tym sposobem zamienić w że­
braków 200,000 dobrych mieszkańców !

Zasiłki k tóre woysko znaleść spodziewało się bar­
dzo zostały z m m ey szo n e , iednakże w iele zebrano i 
coraz więcey się znayduie. W szystk ie  „piwnice są w a­
row ne od ogn ia ,  a mieszkańcy w ostatnich 2 4ch go­
dzinach, w iele zagrzebali rzeczy. Usiłowano w strzy ­
mać pożar ,  lecz G ubernato r  tak daleko posunął pie­
kielną przezorność, iż kazał uprowadzić lub zepsuć si- 
kswk]. \

W oysko w ypoczyw a po trudach. M a aż nadto 
Chleba, kartofli, kapusty, iarzyny, świeżego i solone­
go mięsa, wina, wódki, cukru , kawy, słowem wszel­
kiego rodzaiu żywności.

P rzedn ia  straż posunęła się o 20 wiorst ( t rz y  
m ile )  gościńcem ku Kazanowi , gdzie nieprzyjaciel u -  
c io  z 1. D i uga przedn ia  straż Francuzka  idzie go- 
scincem ku Petersburgowi, gdzie niewidać wcale n ie- 
przyiaciela.

■̂>1 zył^czona iest do tego dziennika odezw a Im­
pera to ra  Alexandra  do miasta M oskw y,  w  k tó rey  z o- 
bozu swego pod Fołockiem , w zyw a ią do fo rm ow a­
nia  oddzielnego k o rpusu , przez co innym  od leg le j ­
szym Guberniom  w inna stać się p rzy k ła d em , gdyż 
do w ew nętrzney  obrony krain, now e woyska wysta­
wione bydż muszą.

P O L S K A
z W arszaw y  dnia j o  października.

D nia  5go b. m. odpraw ił się tu  obchód pub li­
czny, otwarcia  szkoły P ra w a  i Administracyi, w dniu 
lw szym  bowiem, zaczął się drugi rok, d ru g ie g o '  
trzechletniego kursu  szkolnego. Obchód miał m iey- 
sce, o godzinie 4tey po południu, w  sali Audyencyo- 
nalney 1 go W ydzia łu  Sądu Appełlacyinego X ięs tw a



W arszawskiego.  J W .  M inis ter  Sprawiedliwości za­
szczycić go raczył sw ą obecnością, rów n ie  iak w ielu  
znakom itych Urzędników . G dy R a d a  Dozorcza  szko­
ły  zaięła swó mieysce, licznie zgrom adzona publicz­
ność napełniła  obszerną salę , W  W . Professorow ie 
przystąpili do odczytania  rosp raw , p rzez  siebie w y ­
pracow anych; z tych pierw szy  W . JX iądz  X a w e r y  S ta - 
nzeutfA/,-maiąc wykładać w ciągu tego roku szkolnego, 
K o d e x  Napoleona  oyczystą m ową, czytał n iek tóre  u- 
w agi o t łum aczeniu  na  P olsk i  ięzyk i iuż nastąpio­
nym  zaprow adzen iu  tegoż K odexu , do X ięs tw a  W a r­
szaw skiego— Nam ieniwszy różnicę co do nauk, mię­
dzy P aństw y  posiadaiącemi oddaw na ciągłą spokoy- 
ność, a P aństw y  doznaiącemi ustaw icznych odmian, 
w skazał przeszkody do w ydania  K odexu  Napoleona  
W  Polskim  ięzyku; wyliczał różne  dotąd edyoye Pol­
skie tegoż K odexu , m ówił o nowey edycyi we trzech 
językach  razem , zastanaw iał się nad trudnością u tw o­
rze n ia  , przy ięcia  i zrozum ienia  praw ; przechodząc 
W tey m ierze  św iadectwa historyczne i z dzieiów P o l ­
skich  czerpane —  Zakończył okazywaniem: że p raw a  
ludzk ie  doskonałemi bydź nie mogą; źe wszędzie i za­
w sze  są na rzekan ia  na p raw a  , n a  u rzędy  , 
n a  p raw n ików  , iednakże każdy się do nich 
c iś n ie , gdy chce na swoiem postawić ; że ro z ­
różnić należy skutki namiętności ludzkich od skutków 
samego p ra w  działania, źe bez praw nych  formalności 
obeyść się niemożna w tow arzystw ie  ludzkim, i tym  
podobnie.

Jan W incenty Bandtkie , P rofessor  p raw a  R z y m ­
skiego  i Polskiego , czytał ro sp raw ę  o czw artym  gro­
szu siostrom z pozostałości O yca p rzez  braci udzie­
lonym. Uczyniwszy rozk ład  rzeczy  na  cztery głó­
wnie punkta, iako to:

1 /R ozb iór  p ra w  Kazimierza I I I .  o wyposażeniu 
kobiet.

2  W y w ó d , iz dział ró w n y  m aiątku oyczystego 
córkom  i synom, z p raw  oyczystych, daw niey służył.

5. W y k a z  czasu i sposobu, kiedy i  iak teorya  
grosza czwartego nastała?

4 P orów nan ie  p r a w '  teraźnieyszych z ustawam i 
dawnćm i.

N adm ienił co do punktu  pierwszego o p raw ach  
niek tó rych  starożytnych narodów , córki do przesta­
w an ia  ha posagu dowolnie w yznaczonym  zniew alają­
cych, wspom niał o p raw ach  Rzym skich  d a w n ieyszycb, 
Zastanawiał się obszernie nad praw am i w  tey m ierze 
narodów  zachodnich, wskazuiąc w> tychże p raw ach  
szczególniey lennych pierwszy w z ó r  naśladowany przez 
X iąząt  i K ro lo w  Polskichrwykazy wał z dzieiów i p raw  
oyczystych o woyskowości m ówiących, p rzyczyny  Sta­
tutów' Kazimierza dll') córki od posiadauia ziemi w y— 
łączaiących.

Rozróznia iąc  następnie co do punktu  drugiego 
p raw o  wyposażenia, Oycom od praw'a mniey do w ol­
nego, b r a c io m , służącego, zastanaw iał się m ówiący 
nad  samą osnową Statutów Kazimierza , nad świa­
dec tw em  Cer azyna Kirstein o M azow szu , nad w yzna­
n iem  Z yg m u n ta  I I I , i w’niósł żtąd równość działu, 
z«sadzaiąc dowod onegoż główny na pewnych słowach 
Jana Łaskiego , k tó re  pomiiamy, aby krótkość zacho­
w ać, a przydługim  Wypisem, zwłaszcza łaciny nie- 
naw idz ianey  nie nudzić.

W  punkcie trzecim wmiosł mówiący, że czw ar-  
eizny z wstąpieniem Z ygm un ta  I I I  na tron, stały się 
w  K oron ie  powszechne, tak iak iuż wcześniey były 
W Litw ie  za Zygm un ta  / ,  p raw em  upoważnione.

P i zestaiemy na tym krótkim wypisie rozpraw y, 
k tó ra , co rzadka  w materych praw nieyszych, sarnę na­
w e t  płeć piękną obchodzić i bawić powinna, a um ie­
szczamy dla przekonania  w tym słównie niektóre my­
śli autora: „ W  wiekach początkowego.kształcenia się 
n narodów , siły fizyczne i męstwo osobiste stanowi- 
„ ły iedyną zaletę. Pleć piękna mimo powabów iey 
,, towarzyszących, ulegaiąc praw idłom  przemocy, by- 
„  la p rzez  długie czasy wyłączoną z pod wspólnego 
„ poważania i  znosiła p raw a  uciążliwe, stan tep po-

„ niżaiące. P łeć  męska zbyt ceniła wszędzie moc i 
„ siłę p rzypadkow ą sobie służące, a takow e zbyt ce- 
„ n ienie było źródłem  obfitem przesądów  niewiasty 
„ dum nie  poniżających. W szystk ie  p raw ie  narody 
„ przechodząc m niey  w ięcey  drogą up rzedzen ia  ta- 
„ kowego, odkryw ały  powoli p raw id ła  słuszności,ia- 
„ kie są zasady p raw odaw stw  naszych.

„ W  w ieku X IX  oświecenia powszechnego, iak 
„ wieść niesie, bliskim, n ik t zapew ne nie zechce bydź 
„ tak  zuchw ałym , lub zapam iętałym , iżby śmiał płci 
„ niewueściey zaprzeczać odwagę i męstwo. W dz ię -  
„ czne dainy, k tó re  w ubiorze ozdobnym, do dziś dnia 
„ up rzeym ą  pamięć Am azonek zachowują, n iep rze-  
„ baczyłyby obelgi zadney, iak w zajem nie nie omie-
„ szkałyby uwieńczyć skronie laurem  rzęsistym i w y-
„ iednać mieysce p ierw sze  na parnasie  tym, k tó rzy-  
v by w szczęśliwszym od H om era  i W irg i la  wybo- 
„ rze, czyny bohaterek opiewać się odważyli.

P u n k t  czw arty  porów nanie  p ra w  teraźn ieyszych  
z ustaw am i w ieku  i4go  zaw ieraiący, zakończył m ó­
wiący następuiącą stosowną do czasów i rzeczy  u- 
wagą:

„ P ra w a  nasze daw nieysze były, iakeśmy wi- 
„ dzieli dobre i stosowne do rzeczy  i czasów, dopó- 
„ ki rząd  był sprzęzysty i silny. W olność przesa-  
,, dzona iednego stanu, osłabiała bezprzyk ładn ie  tron, 
„ przeistoczyła p raw a, zmieniła  obyczaie. R zecz  o 
„ up raw nien iu  dzieci p rzez  zaszły związek m ałźeń- 
„ ski czynionem, za A lexandra  znana, za Stefana  i 
„ W ła d y s ła w a  I V  została wzbronioną, iak daw niey 
ii °  ty™ m ówiłem  w  tym  samym iak dziś usząno- 
„ wani& najg łębszego godnym mieyscu. W łościanin 
„ u trac ił  wszelkie p raw a  człowieczeństwa, osoba na- 
„ w et iego stała się własnością Pana. M ieszczanina 
„ stan okryty był w zgardą, zostawszy poprzednio  po- 
„ zbaw iony rów nych  i iednakow ych swobód i praw. 
,, I  łec naw et p iękną stanu rycerskiego pognębiały 
„ przesądy p raw a. X ięgi ustaw  oyczystych są dzie- 
„ iami naydokładnieyszemi narodu naszego, k tóry  nie- 
„ mniey od R zym ian , w upadku swym i przyczynach  
„ pokoleń naszych i obcych, będzie nauką i p rze -  
a strogą.

„ t)legały n iew iasty  przesądom  wkorzenionym  
„ rządy  czasowe p rzez  lat  kilkanaście upośledzaią- 
v ęy™, b ray  podzielony p raw em  przem ocy trzym a- 
„ iącym, czy to z boiaźni, czy też raczey, źe nie szło 
„ im  o oświecenie ludu, o swobód i p raw  w yrów na-  
„ nie, o szkodliwych zw yczaiów  popraw ę, lecz tylko 
„ o osobiste korzyści widoki.

„ Napoleon W ie lk i  p rzyw raca jąc  byt kraiowi na­
dał nam p raw a, do wyobrażeń  p ierw szych  w E u ­
ropie  narodów , nas wynoszące, w ytęp ił  nasiona nie­
nawiść i niechęć między cłziećmr iedney i te y ż e s a -  
m ey ziemi, i chce mieć ludzi rów nych  w  obliczu 
p raw ą , a synów i córki rów nych  w  sercu -i obliczu 
Oyca.

„ D obrych  i zbaw iennych p raw ide ł  nie szuka­
m y nadarem nie  w  x iędze  Napoleona , bo dobrego 
p raw odaw stw a  zasady są w szędzie  iednakowe, a 
ieźeli nie znayduiem y w  nim zastarzałych niesłuszno­
ści zakałów i wolność istotną osob, starożytnym 
tokiem kyępuiących przesądów, zaiste! nie powinni­
śmy nad tem  niesłusznie ubolewać, ieżeli niechce-. 
™y, aby nad nasząniew iadom ością  lub niedołężno- 
scią ocenienia przyzw oitego  rzeczy, słusznie ubo­
lewano.

„ Niechay zazdrość ohydna nadaie P raw odaw cy  
w ieku  X I X  w  niedołężney pogardzie, tak  iak nie­
gdyś z iednakow ych pobudek Kazimierzowi W ie l­
kiemu, K ró lem  chłopów opanow anem u, imiona po­
dobne; będą one znamionem wielkości cały okrąg 
świata zadziwiaiącey.

„ Zniesiona p rzez  K odex  Napoleona  odwieczna 
opieka kobiet ( cura sexus  ) oneź poniżaiąca, uchy­
lony n ierów ny podział majątków oyczystych, pra­
w a  własności ,zon święcie zapew nione, w ładza Oy- 
cowska po śmierci męża żonie p rzyznana , powin-



„ ny wdzięcznością napełniać serca płci piękney ku 
„ temu, który kray oswobodził, i chmury przesądów 
„ rozpędził! “(Dalszy ciąg późniey. )

F  R  A N C Y  A

z  Paryża dnia 5o września.
Dnia 27go b. m. ciało dyplomatyczne stawione 

było przed Cesarzową Jeymością w pałacu S. Cloud, 
po czym Nayiaśnieysza Pani udała się na mszą, a po 
niey ,dawała audyencyą w pokoiach swoich.

Dnia 29 nadeszła tu  wiadomość od wielkiego 
woyska: iż Nayiaśnieyszy Pan, ciągle naylepsźego u- 
źywa zdrowia, w dniu zaś ieszcze 2ymym huk dział 
ogłosił zwycięstwo przez wielkie woysko, w dniu 7 
b. m. nad Moskalami otrzymane.

Monitor dsisieyszy zawiera w  sobie co nastę-
puie.

Woysko  Francuzkie w Hiszpanii.
Rozmaite .okoliczności, które zachodziły w  H isz­

panii, przeszkadzały wolnemu związkowi i stały się 
przyczyną późnego doniesienia o wypadkach w kwie­
tniu i maiu roku bieżącego. Ze zaś dotychczas nie 
wiedziano o takowych wypadkach, łub też fałszywie 
sobie ono wystawiano, zawierzaiąc gazetom Angiel­
skim, nieodrzeczy więc będzie • przytoczyć tu co na- 
stępuie:

W ypis  z historycznego rapportu o działaniach woy­
ska południowego w Hiszpanii, w miesiącu maiu 1812, 
ądanego przez Jenerała dyw izy i  Gazan, szefa główne­
go sztabu woyska południowego, Xiążęciu Feltrskiemu, 
Ministrowi woyny.

z Sewilli dnia 3 czerwca sSra.
Od czasu wysłanych na dniu u s ty m  kwietnia 

przez Angielskiego Jenerała ó1. Stopie ton Cotton wzwia- 
dow ku Usagra, dywitfye znayduiące się w Estrema- 
durze, pod dowództwem Jenerała Hill nie zrobiły ża­
dnego poruszenia: Jenerał Angielski wzmocniony bę­
dąc w pierwszjxli dniach tegoż miesiąca dywizyą Je­
nerała Lemtnanta Graham, tudzież dwoma innemi dy- 
wyzyami piechoty i iedną brygadą iazdy, ruszył dnia 
i 5go z Ahnendralejo, w celu udania się z częścią swo­
jego dawnego korpusu na Almares ku Tagowi.

Uwiadomiony o tym poruszeniu Xiąze Halmacyi 
(Marszałek S o u lt) dał natychmiast rozkaz Jenerało­
wi Hrabiem u Erlon Drouet, którego woysko rozłożo­
ne było po wsiach w okolicy la Serena, ażeby ie ści- 
gnął do Castuera i zaszedł z tyłu Jenerałowi Hill, 
w celu przymuszenia go tym sposobem do odwrotu, 
łub szarpania ciągle, gdyby koniecznie chciał się po­
suwać.

Naczelny Jenerał zgromadził także w Prowincyi 
Kordui drugi korpus, którym zamyślał wspierać. Je­
nerała Erlon, gdyby tego potrzeba wymagała; lecz za 
pierwszym obrotem iego na lewe skrzydło nieprzy- 
iacielskie, i za pokazaniem się iazdy w  Rebera i D. 
Benito, gdzie wszystkie przednie czaty nieprzyjaciel­
skie spędzono, Jenerał B il l  cofnął się do M erydy  i 
odstąpił od przedsięwziętego działania przeciwko tw ier­
dzy M i rave re.

Ze zaś dywersya, którą naczelny Jenerał na ko­
rzyść w'oyslka w Portugalii zrobić postanowił, iak nay- 
łepiey się udała, zaczem Jnrał Hill  powrócił do A l-  
mendralejo i woysko iego zaięło dawne stanowisko; 
posiłki zaś które mu przysłał Jenerał Graham, co­
fnęły się k,u Port Ale gra. Z dniem 5otym maia skoń­
czyły się ic-bt poruszenia.

Naczelny Jenerał kazał powrócić całemu woy- 
sku, które śc iągnął był dla dania odporu Jenerałowi 
Hil, a H rab ia  Erlon przeniósł dnia 27go maia swoią 
główną kw aterę  do Fuente-Orejuna, skąd mógł lepiey 
uważać obró ty nieprzyiaciela w Estramadurze i prze­
szkadzać iego działaniom, które zdawał się chcieć 
czynić w  Andaluzy i.

Potrzeba troskliwości o wpływ podatków, tudzież 
o przywrócę: lie związków i rozproszenie hord roz­
bójniczych, grassuiących zbyt śmiało od niejakiego

czasu , była powodem wysłania w  początku bieżące­
go miesiąca mocnych oddziałów w celu przebiegania 
Andaluzyi  i sąsiedzkich okolic, a ztąd wynikło wiele 
utarczek. I tak K apitan Porcher napadł pod Pahmo- 
j a  na herszta rokoszanów Bans i wziął go w raz z ie- 
dnym officerem i 45ciu ludźmi w niewolą. Reśzta 
schroniła się po górach. Jenerał Dijeon rozpędził h o r­
dę herszta Schalezo wynoszącą 600 łudzi, która ta­
mowała związek w Hrabstwie Niebla, a brygadyera 
Parta  maiącego i 5oo ludzi wjrpędził z Ubeda, i dnia 
i 5go powrócił 2, kontrybucyą do Kordui, ubiwszy i 
raniwszy wpród kilkunastu nieprzyiacioł. Major Dal­
ton oczyścił okolicę tego miasta z rokoszanew, przy 
którey czynności gwardya obywatelska z miasta Isna- 
ja r  pięknie się popisała. Przyprowadziła ona z sobą 
i 5 koni i iednego osła, które zabrała buntownikom.

Jenerał Frere, który po odniesioney z woyskiein 
Murcyiskim  klęsce pod Baza , cofał się ku Caravala, 
stanął przy Veloz-Rubio w 6 do 700 ludzi, pómiędzy 
któremi było 600 iezdców i 8 dział; d n ia iogo  chciał 
przemodz stanowisko w  Cullar, lecz Podpułkownik 
Perussel cofnął się z dwoma kompaniami i dwoma szwa­
dronami, przy niewielkiey stracie ku Baza. Ze  zaś 
nieprzyjaciel wysłał ieszcze inną kolumnę wynoszącą 
2,000 Judzi ku Almeria , a eskadra płynąca z Karta- 
geny 2,600 ludzi w tym mieyscu wylądowała, zaczem 
Jenerał Bouille dał rozkaz Pólkownikowi A ym ard , 
k tóry z 4ma kompaniami stał w tym mieyscu, aźeiiy 
ię opuścił. Dopełnił tego1 Pułkownik bez żadney stra­
ty właśnie w tey chwili, kiedy Anglicy  wysiadali na 
ląd. Jenerał BouilU zgromadziwszy 11 kompanii z są­
siedzkich okolic, postanowił uderzyć na oszańcowany 
przez Hiszpanów oboz ^pod Bahuh, lecz za zbliżeniem 
się iego, nieprzyjaciel opuścił takowy i uciekał przed 
iego iazdą. Jenerał Frere po krótkiey rosprawie co­
fał się w naywiększym nieładzie; nie pozostało mu 
więcey nad i 5oo ludzi, iak świadczą zbiegi iego. Stra­
tę którą poniosł, a1 do którey przyczynił się niepóma- 
łu głód i utrudzenia, liczyć można do 1200 ludzi i  
3oo kopi. Pełno było sprzętów i broni na drodze, 
lecz wszystkie tak liche, iż nikt niechciał ich p o d e j­
mować. Pomiędzy- 200 ieńcami znajdowało się 160 
starych wyćwiczonych ieżdzcow. Jazda nieprzyjaciel­
ska stanowiąca główną silę woyska i dotychczas nie­
tknięta, ucierpiała znacznie. W  Almeria n ieprzyja­
ciel zburzył wszystkie warownie od strony morza.

Jenerał Bouille dostał zlecenie od Jenerała Leval, 
ażeby z całym swoim woyskiein udał się do Grenady, 
gdzie rokoszanie od nieiakiego czasu niezmiernie się 
byli pomnożyli i coraz więcey nabierali śmiałości, 
w' napadaniu na nasze stanowiska, chociaż zawsze 
bezskutecznie i z własną swoią stratą. Jakoż dnia 
i8go maia nie mogli w 65o ludzi przemodz stano­
wiska pod Padul, gdzie tylko ieden officer z 36 dra­
gonami przez - 5 godzin bronił się w iednym domu, 
w którym poległ.

Nie lepiey powiodło się Anglikom, którzy w  no­
cy z dnia 23go na 24ty kwietnia chcieli zdohyć port 
Malagski. Odebrali wprawdzie szaniec Sgo M iko -  
łaia , gdzie żołnierz stoiący na warcie przeszył kulą 
naypierwszego, który się pokazał i wpadli do portu, 
pomimo ognia z bateryi; lecz za nadciągnieiiiem woy­
ska odwodowego, opuścili ów szaniec- i przestali na 
zagwożdżeniu dział. A tak uchybili svroiego główne­
go zamiaru, w  zaięćiu kapra i statków zbożem nała­
dowanych. Ubito im oprócz tego 58 ludzi, pomię­
dzy któremi znayduie się ich dowodzca i raniono 
wielu; z naszey strony utraciliśmy iednego człowieka.

Dopóki naczelny Jenerał stał przed Kadyxem , 
dopóty Balleisteros nieśmiał opuszczać obozu pod St. 
Roch; lecz gdy się dowiedział o odiezdzie Xięcia D al-  
macy i do Sewilli, zaczął w 9,600 ludzi zagrażać le­
wemu skrzydłu korpusu oblegającego K adyx , a dnia 
igo  czerwca z rana uderzył n a  brygadę Jenerała 
Couroux, od którey iak naydzielniey został przyjęty i  
utraciwszy 3,000 ludzi, pomiędzy któremi znayduie 
się da 600 ieńców, ora* 4 działa i 2 chorągwie, co-



fnąćsię musiał— Xiąźe Dalmacji w rapporcie swoim 
pod' dniem i 5 czerwca donosi, iź dowiedziawszy się 
o poruszeniach Anglików w.Estramadurze, wysłał Je­
nerała Lallemdnd z 4ma szwadronami na wzwiady. 
Dnia l i g o  czerwca spotkał on pod Cleon mocną A n ­
gielską kolumnę iazcly i chciał się cofnąć po za wą­
wóz Magiulaski, lecz napastowany ód nieprzyiacieia 
postanowił stoczyć z nim bitwę. Uderzył śmiało na 
niego, a po trwaiącey przez kwadrans walce prze­
mógł go i pędził o milę przed sobą, zabrawszy mu 
l 3o ludzi w niewolą i ubiwszy 6ociu, pomiędzy któ- 
rem i znayduie się 3 officerów wyższego stopnia. 
T rzysta  koni dostało się także w i e g o  ręce. Z n a -  
szey strony poległo tylko 2 ludzi, a i5stu  zostało 
rannemi, chociaż nieprzyiacieł dwa razy był tak li­
czny i umyślnie wyszedł z Ribera pod dowództwem 
Jenerała Stade, ażeby uderzył na Jenerała Lalemand.

W ojsko  północne w Hiszpanii.
Dnia 27 sierpnia Jenerał Cajfarelli wszedł do 

miasta Bilbao ( w prowincyi B isk a i ). Nieprzyiacieł 
nieśmiał na niego oczekiwać i postradał w Portuga- 
lete 5 dział i kilka statków Angielskich. Mieszkańcy 
tego miasta, którzy się schronili przed rokoszanami, 
powrócili nazacl z Jenerałem; opuścił on ie w kilka 
dni i udał się do Santonj  w celu dalszego działania.

Tegoż samego dnia Jenerał Soulier, chcący się 
przeprawić przez Oroxco i złączyć z Jenerałem Caf- 
farelli, uyrzał pod Areta  hordy Marquisita i Longa 
stoiące w korzystnem mieyscu. Kazał ie więc zdo­
być bagnetem i ścigać aż do godziny gtey w wieczór 
uciekaiącego nieprzyiacieia, który zostawił na pobo- 
iowisku o 00 trupów, 1800 rannych; wzięto mu w nie­
wolą 8 mi u officerów, wraz z i 5slu żołnierzami. Zna­
leziono 800 fuzyi, a ieszcze więcey tornistrów, które 
pierchaiący poporzucali, niemniey znaczną ilość arn- 
municyi, płoćień i innych sprzętów.zupełnie nowych.

Dnia 22 sierpnia Jenerał- dywiżyi Abbe wyruszył 
z Papelunj ( w prowincyi Navarra  ) z 2,200 ludzi i 
nataił na herszta rokoszanów litinę, *stoiąuego w do­
godnym mieyscu pod Carrascal z 5 batalionami, 45o 
iezdzcami i 2 działami. Lecz Francuzi pokonali wszel­
kie trudności, a nieprzyiaciele utracili przeszło 800 
ludzi, pomiędzy któremi znayduie się 200 zabitych; 
liczba naszych połową była mnieyszą.

Dnia iggo tegoż miesiąca, hordy Marquisita  i 
Salazara  wynoszące 4,5oo piechoty i 800 iazdy ude­
rzyły pod Olmillos na dowodzącego Adjutanta Froment, 
k tóry z i , 5oo ludzi wyszedł był dnia 16-0 z Burgos 
( w starey K astjl ii) .  Froment skupił swoie woysko 
i gdy nieprzyiacieł zblizył się do niego na wystrzał 
pistoletowy, kazał dadż ognia i tak dzielnie na niego 
natrzeć, iż znaglił go do ucieczki. Ścigał go potym aż 
do Pisueroga, ranił mu 56o, a ubił 120 ludzi. 'L na- 
szey strony było Gociu zabitych i rannych.

W ojsko  srzodkowe w Hiszpanii.
Szczegóły umieszczone w następującym rappor­

cie dowodzą, iak porządnie K ról Jmć Hiszpański ka­
zał uskuteczniać obroty, które sprawiły połączenie się 
woysk zostaiących pod bezpośrzednim rozkazem Mo­
narchy i pod wodzą Marszałka Suchet.

Raport Jenerała dywizyi Tręillard , zdany M ar­
szałkowi Jourdan , szefowi głównego sztabu K róla  
Jmci katolickiego, dnia 22 Sierpnia z Albacete i z roz­
kazu tegoż Monarchy przesłany Ministrowi woyny 
Xiązęciu Feltrskiemu, zawiera w sobie nayistotniey- 
szego to co następnie:

Dnia 10 Jenerał odebrał w N aval Carnero ( w no- 
w ey K a s t j l i i ) rozkaz 'czynienia w zw iadów , chociaż 
korpus woyska Angielskiego ciągnący od Segowii prze­
szedł iuż był góry Gwadaramskie ( leżące .na granicy 
starey i nowey Kastjlii.) Główna kwatera Królewska 
znajdowała się w Alorcan. Dnia l i g o  brygada pier­
wsza spotkała przy Colmenar przednie straże Welling­
tona, maiące 5 bataliony piechoty, pięć dział i 1,200 
ieżdzców, i schodzące z gór. Brygada wytrzymała mę­
żnie napad nieprzyiacielski i dostała rozkaz złączenia-

się z drugą b rygadą , gdy w  tym Jenerał Tręillard 
miał się złączyć z Włoską  dywizyą Jenerała Palom- 
bim , który mu przesłał w  posiłku oddział dragonów 
Napoleona 1 ułanów. Jenerał Tręillard wysłał ich na­
przód, kazał Jenerałowi Schiasetti osłaniać swoie le­
we skrzydło, sam zaś cofnął się w naywiększym po­
rządku, pod ogniem działowym w obecności i 4  szwa­
dronów iazdy, 1 5 do 4 batalionów piechoty do Bo- 
adilla, które mieysce Jenerał Palombini iuż był opu­
ścił. Dywizya Jenerała Tręillard szła przez 4ry go­
dzin półtory m i l i , trzymaiąc zawsze na wocłzy nie- 
pi zyiaciela działami swoiemi. p ,  P .

'  * *
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Jedna z gazet Austryackich tak mówi o planie 
.eraznieyszey kampanii: „ Plan ten dla woysk Ros- 
syyskich był ułożony przez Generała Phful: był on 
w całey, i dotąd niesłychaney ieszcze rozciągłości te­
go wyrazu, planem odpornego działania. Woysko 
Rossyyskie powinno było wszędzie unikać bitwy co- 
fac się na wszystkich punktach, i bez względu na u- 
tratę ogromnych prow incyi, koncentrować się nad 
brzegami obwarowaney Dzwiny. W krótce iedno po­
ruszenie woyska Francuzkiego w nic obróciło caly 
ten p k n  odporny. Napoleon zwrócił straszliwe s w o ­

i c h  Rycerzy zastępy w kierunku wschodnim, i za­
miast szturmowania do ogromnych ■ pod Dryssą szań­
ców, z niewypowiedzianą szypkościa dążył ku źrzó- 
dłom Dzwiny i Dniepru. Okazały sie wtenczas błę­
dy ułożonego p lanu , a stąd powszechne nieukonten- 
towarne. Imperator Rossyyski skłaniaiąc się do zda­
nia większości, oddalił od woyska Jenerała Phful. Bar­
clay de Tolli, obrał naówczas plan zaczepnego dzia­
nia. I ierwsze woysko zachodnie pod iego wodzą o- 
pusciło szańce nad Dzwina i śpieszuym marszem u- 
dalo się do Smoleńska, gdzie się z drugim woyskiem 
połączyć miało. To połączenie nastąpiło w  samey rze­
czy dnia ^ Sierpnia, a obadwa wodzowie Rossyyscy. 
przy niewymówney woysk swoich radości dnia tego 
wieczerzali w Smoleńsku. Zdobycie tey twierdzy przez 
woysko f  rancuzkie było początkiem pasma klęsk 
których woyska Rossyyskie doznały. P lan ich zacze­
pny zmienił się na plan przymuszoney obrony. Na­
ówczas Imperator Alexander poruczył nay wyższą nad 
woyskiem władzę Xięciu Kotuzow, pod którym" Be­
rn gsen i Bagracyon dowodzili. Twierdzą, że dnia 7 
W rześnia w czasie bitwy nad Moskwą  Imperator 
Alexander zriaydował się w Moskwie , lecz odebra­
wszy wiadomość o zupełnym woyska swego pogro­
mie opuścił tę stolicę.

d o n i e s i e n i e
•Dnia 28 b. m. i roku z południa na drodze z W il­

na do Białey W aki między Ponarskiemi górami Zoł- 
m erz prowadzący parę koni do pomienioney Białey 

1 zasłabł, a potem snem zmorzony nie czuł iak 
mu tę konie skradziono. Siedząc złodzieia i szkody o- 
pisuie się następnie: koń kary, spasły, lat pięciu, na le­
wym oku białą skazę maiący, lecz nie ślepcy, na pra­
wym kłębie znak byłey rany ieszcze szerścią nieza- 
ros łey , z kulbaką dragońską sza re j  skóry, z tręzlem 
mosiądzem osadzonym. Klacz kasztanowata, łysa pra­
wa noga tylna od kopyta aż za pęcinę biała, ośm lat 
uiaiącą, chuda na karku i piersiach om uLna, z uz- 
dzienicą, skurzarmtj. Rzeczone konie są z gatunku spo- 
rych .mierzynów. W idz iano ,  iź Chłop z wilna po- 
wracaiący wozem, prowadził te konie, a za nim Szla­
chcic ladący odgrażał się, źe one mu odbierze iako 
m e właściwe. Uprasza się zatem Zwierzchności Po- 
licyine mieyskie 1 wieyskie, oraz militarne, o ba­
czność na takie konie do poznania ze swych znaków 
bardzo iatwo, a skoroby wyśledzone byłp' tedy prócz 
zwrotu kosztu czer: złł: 2 nagrody przez właściciela 
wypłacono będzie za zgłoszeniem się do Kamienicy 

yszkiewipza zwaney na ulicy Niemieckiej w Wilnie-


